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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  –Nie uważasz, że powinnaś już zacząć się ubierać?


  Scarlet niechętnie podniosła wzrok znad niedzielnej gazety, którą od przeszło godziny udawała, że czyta. Nie była wnastroju do rozmowy, zwłaszcza że od jakiegoś czasu wszystko sprowadzało się do jednego tematu – decyzji, jaką podjęła tego roku. Postanowiła, że będzie miała dziecko dzięki sztucznemu zapłodnieniu. Matka początkowo popierała jej wybór, ale dość szybko doszła do wniosku, że może jednak nie jest to najlepszy pomysł.


  Wątpliwości to było ostatnie, czego teraz potrzebowała Scarlet. To prawda, że nie udało się ani za pierwszym, ani za drugim razem, ale wklinice powiedziano jej, że tak się często zdarza. Powinna dalej próbować iwkońcu się uda. Była zdrowa inie powinna mieć żadnych problemów zzajściem wciążę. Czas działał jednak na jej niekorzyść ibył to główny powód, dla którego zdecydowała się na zabieg. Wraz zwiekiem zmniejszała się szansa na poczęcie dziecka.


  –Która godzina? – spytała.


  –Prawie południe – odparła nieco nerwowo matka. – Powinnyśmy się zjawić uMitchellów nie później niż za kwadrans pierwsza. Ztego, co mi wiadomo, Carolyn planuje lunch około pierwszej trzydzieści.


  Carolyn iMartin Mitchell byli ich przyjaciółmi isąsiadami od przeszło trzydziestu lat. Mieli dwoje dzieci: Johna, rówieśnika Scarlet, iMelissę, cztery lata młodszą od brata. Przez te wszystkie lata Scarlet bardzo dobrze poznała całą rodzinę, jednych jej członków darząc większą sympatią, innych mniejszą. Dziś miała się odbyć uroczystość zokazji czterdziestej rocznicy ślubu Mitchellów, uroczystość, której ona sama nigdy nie będzie miała szansy obchodzić.


  Serce Janet King ścisnęło się zbólu, gdy usłyszała ciche westchnienie córki. Biedactwo. Była taka zawiedziona, gdy wtym tygodniu okazało się, że znów się nie udało. Nic więc dziwnego, że nie miała ochoty na przyjęcie.


  –Nie musisz iść, jeśli nie chcesz – podjęła łagodnie. – Usprawiedliwię cię jakoś. Powiem, że nie czułaś się dobrze.


  –Nie, mamo, nie trzeba – odparła Scarlet, podnosząc się zkanapy iodkładając na stolik gazetę. – Nic mi nie jest. Pójdę, to mi dobrze zrobi.


  Ruszyła wstronę sypialni zmyślą, że może naprawdę to nie jest taki zły pomysł. Teraz, kiedy okazało się, że nie jest wciąży, będzie mogła sobie pozwolić na kilka kieliszków wina. Przyda jej się coś na lekką poprawę humoru. Tak naprawdę miała już dość tyrad matki na temat trudności ikłopotów samotnego macierzyństwa. Janet King wiedziała coś na ten temat. Straciła męża wwypadku samochodowym, gdy jej córka miała zaledwie dziewięć lat. Scarlet doskonale wiedziała, jak niełatwo było matce poradzić sobie znową sytuacją, zarówno pod względem emocjonalnym, jak ifinansowym. Zresztą jej samej też było ciężko. Uwielbiała ojca ibardzo za nim tęskniła.


  Dlatego, owszem, zdawała sobie sprawę, że wychowywanie dziecka bez wsparcia mężczyzny może być trudne, ale jeszcze gorsza była świadomość, że może nigdy nie poznać, czym jest piękno macierzyństwa. Na samą myśl robiło jej się słabo. Zawsze marzyła otym, by zostać matką, już nawet jako mała dziewczynka. Dorastając, marzyła, że pewnego dnia spotka wspaniałego mężczyznę, oczywiście takiego jak jej ojciec, wyjdzie za mąż izałoży rodzinę. Była pewna, że to tylko kwestia czasu, ale życie brutalnie zweryfikowało jej plany. Nawet wnajgorszych snach nie przypuszczała, że wwieku trzydziestu czterech lat nadal będzie samotna, bez dziecka ibez tego jedynego. Niestety, tak wyglądała rzeczywistość, choć Scarlet czasami trudno było się znią pogodzić.


  Potrząsając głową, jakby chciała przegonić niechciane myśli, przebrała się wwełnianą krótką sukienkę wgłębokim śliwkowym kolorze, po czym skupiła uwagę na włosach imakijażu. Usiadła przy toaletce iprzez chwilę patrzyła zamyślona wswoje odbicie. Dlaczego tak wygląda moje życie, rozmyślała, po raz nie wiadomo który. Nie była przecież szarą myszką, ale bardzo atrakcyjną kobietą opełnym wargach, jasnych włosach izgrabnej sylwetce, aprzede wszystkim osobą towarzyską iserdeczną. Wszyscy ją lubili. Mężczyźni ją lubili. Pomimo to, nie mogła znaleźć tego jedynego, aprzecież nie była typem niezależnej bizneswoman skupionej na karierze. Szkołę średnią ukończyła zcelującymi ocenami ibez problemu mogła kontynuować naukę na renomowanej uczelni, ale bycie znaną dziennikarką czy przebojową prawniczką nigdy nie mieściło się wjej planie na życie. Miała inne priorytety, które wykluczały dalszą wieloletnią naukę. Kiedy zdecydowała się na pracę wzakładzie fryzjerskim, wielu ludzi zjej otoczenia przyjęło to zkonsternacją, ale ona naprawdę lubiła swoje zajęcie, współpracowników iklientów. Szybko zyskała reputację doskonałej fryzjerki iwwieku dwudziestu pięciu lat razem zmatką mogła otworzyć samodzielny zakład wniewielkim centrum handlowym. Pod względem finansowym ten krok okazał się sukcesem, ale pod innymi… Scarlet zrozumiała, że wpracy, gdzie klientkami były głównie kobiety, trudno było poznać odpowiedniego mężczyznę. Próbowała oczywiście innych sposobów. Razem zkoleżankami często chodziła na dyskoteki, do klubów, ale nie miała szczęścia. Nieustannie natykała się na prymitywnych, lokalnych przystojniaków, którzy myśleli tylko ojednym. Tymczasem jej przyjaciółki, jedna po drugiej, wychodziły za mąż. Scarlet już tyle razy była druhną, że zaczęła się bać wesel, na których szczęśliwe panny młode próbowały ją swatać zjakimś podchmielonym kuzynem, który zchęcią zaliczyłby ją ina tym koniec.


  Kiedy ostatnia zniezamężnych koleżanek znalazła męża przez internet, ona także spróbowała tej metody, ale po raz kolejny się zawiodła. Zjakiegoś powodu przyciągała ciągle nieodpowiednich mężczyzn. Czasami miała ochotę na niezobowiązujący romans, ale należała to tych kobiet, które muszą być zakochane, by czerpać autentyczną radość zseksu.


  Kiedy skończyła trzydzieści lat, była już tak zdesperowana, by znaleźć wielką miłość, że postanowiła zmienić zawód. Skończyła wieczorowo college idostała pracę wjednej znajwiększych inajlepszych agencji nieruchomości. Na początku wszystko wskazywało na to, że był to strzał wdziesiątkę. Otaczali ją młodzi, atrakcyjni mężczyźni, ajeden znich, Jason, wydawał się idealnym kandydatem na męża. Przystojny, czarujący, iwprzeciwieństwie do innych, nie próbował jej zaciągnąć do łóżka na pierwszej randce. Scarlet naprawdę się zakochała inie posiadała się ze szczęścia, gdy Jason oświadczył się wdniu jej trzydziestych drugich urodzin. Zradosnym podnieceniem planowała ślub, gdy poznała okrutną prawdę. Stało się to osiemnaście miesięcy temu, podczas świątecznego przyjęcia uMitchellów. Jason nie mógł jej towarzyszyć, tłumacząc się służbowym spotkaniem. Pamiętała, jak pokazywała wszystkim pierścionek zaręczynowy, ów symbol spełnionych nadziei, gdy nagle usiadł przy niej John. To, co powiedział, zdruzgotało ją. Zpoczątku broniła się przed tą informacją. To niemożliwe, żeby Jason był gejem! To po prostu niemożliwe! Łagodny ton głosu Johna, atakże jego pełne współczucia spojrzenie przekonały ją, że mówi prawdę.


  Wybiegła zprzyjęcia, napisawszy wiadomość Jasonowi, że musi się znim natychmiast zobaczyć. Zpoczątku zaprzeczał, ale wkońcu poddał się iprzyznał, że jest gejem. Błagał, by nikomu otym nie mówiła, tak jakby sam nie mógł pogodzić się ze swoją sytuacją. Spełniła jego prośbę, ale zaręczyny zostały zerwane.


  Święta tamtego roku były smutne, podobnie Nowy Rok. Totalna klapa. Scarlet, nie chcąc narażać się na wątpliwą przyjemność widywania Jasona wpracy, musiała zrezygnować zposady iwrócić do zawodu fryzjerki. Nigdy nie wyjawiła prawdy obyłym narzeczonym, nawet matce. Powiedziała jedynie, że powodem zerwania była zdrada Jasona. Przyjaciółki naturalnie współczuły jej istarały się namówić na kolejne randki; wkońcu świat się nie kończy na jednym nieudanym związku. Scarlet jednak nie chciała nawet otym słyszeć. Nie miała odwagi ryzykować po raz kolejny. Czuła się oszukana, wykorzystana iprzegrana.


  Cieszyła się, kiedy John Mitchell nie pojawił się na zeszłorocznym przyjęciu świątecznym. Bała się jego pełnego politowania wzroku. On jeden znał prawdę. Wtym roku, jak słyszała, także miał być nieobecny. Planował przylecieć, ale pył wulkaniczny uniemożliwił podróż zRio do Australii. Cóż, chociaż pod tym względem los okazał się łaskawy. Zdawała sobie sprawę, że nie powinna się czuć skrępowana wtowarzystwie Johna Mitchella, ale nic nie mogła na to poradzić. Znali się od dziecka, razem chodzili do przedszkola, potem do szkoły, poza tym byli bliskimi sąsiadami, amimo to nigdy się nie przyjaźnili. John odrzucał wszelkie próby nawiązania cieplejszych relacji. Nawet jako dziecko nie chciał się znią bawić, zresztą nie tylko znią. Wszystkie dzieciaki mieszkające wsąsiedztwie trzymały się razem, podczas gdy on spędzał czas samotnie, skupiony na nauce. Gdy John wyjechał do Sydney na studia, widywała go bardzo rzadko. Jako dyplomowany geolog pojawiał się wdomu już tylko przy okazji świąt ifamilijnych uroczystości. Wiedziała od Carolyn Mitchell, że kupił dom wRio inadal był kawalerem. Nic dziwnego, taki samotny wilk jak John nie narzuciłby sobie małżeńskich więzów. Mimo to nie miała wątpliwości, że wjego życiu musiała być jakaś kobieta. Był przystojny, błyskotliwy izamożny izpewnością nie żył wcelibacie. Nie zazdrościła potencjalnej wybrance. Jakoś nie potrafiła sobie wyobrazić, by John mógł kochać jakąkolwiek kobietę. Serce miał tak twarde jak te drogocenne kamienie ikawałki skał, którym poświęcał tyle uwagi.


  –Lepiej się pospiesz! – usłyszała głos matki. – Jest dwadzieścia pięć po dwunastej.


  Scarlet zerknęła wlustro, po czym wybiegła zsypialni.


  –Wiesz, mamo – zawołała, schodząc po schodach – wyglądasz bardzo młodo, jakbyś jeszcze nie przekroczyła pięćdziesiątki.


  Janet King uśmiechnęła się, mile połechtana komplementem. Wtym roku skończyła sześćdziesiąt dwa lata.


  –Dziękuję, kochanie. Aty wyglądasz, jakbyś nie przekroczyła dwudziestki.


  –To dlatego, że odziedziczyłam po tobie fantastyczne geny.


  –Racja – skwitowała zhumorem, choć wgłębi serca poczuła niepokój. Ajeśli córka poza świetną sylwetką ipiękną cerą dostała wspadku po niej także problemy zciążą? Ona sama miała olbrzymie kłopoty zzajściem wciążę iwrezultacie urodziła tylko jedno dziecko. Jakoś do tej pory Scarlet nie zwróciła na to uwagi, amatka też nie zamierzała otym wspominać. Wkażdym razie nie dzisiaj.


  –Chodźmy już – ponaglała.


  –Wziąć kurtkę?


  –Chyba nie. Jest ciepło, apoza tym to blisko.


  Zbliżały się do domu Mitchellów, gdy drzwi otworzyły się szeroko.


  –Nigdy nie zgadniecie, co się stało – zawołała podekscytowana Carolyn, gestem zapraszając do środka. – Przed chwilą zadzwonił John. Okazało się, że jednak udało mu się wylecieć wczoraj wieczorem. Kilka godzin temu wylądował wMascot. Już wcześniej próbował się ze mną skontaktować, ale ciągle było zajęte. Wkażdym razie jedzie tu pociągiem iza dwadzieścia minut będzie na stacji. Powiedział, że weźmie taksówkę, ale obiecałam, że po niego przyjadę. Wkońcu przebył taką daleką drogę, aż zBrazylii, więc choć tyle mogę dla niego zrobić. – Carolyn trajkotała jak najęta. – Ale przecież nie mogę zostawić gości, to nie byłoby uprzejme. Ktoś jednak musi pojechać na stację, więc kiedy zobaczyłam zokna, jak idziesz, moja droga Scarlet, od razu pomyślałam, że wybawisz mnie zkłopotu. Pojedziesz po niego, dobrze, kochanie?


  Icóż Scarlet mogła odpowiedzieć? Zmusiła się do uśmiechu iodparła:


  –Oczywiście, bardzo chętnie.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Podróż zSydney do Gosford może być prawdziwą przyjemnością, zwłaszcza jeśli pociąg jest niemal pusty imożna spokojnie zająć miejsce przy oknie, bez konieczności zdawkowej rozmowy zinnymi pasażerami, rozmyślał John.


  Perspektywa uczestniczenia wprzyjęciu nie napawała go entuzjazmem, ale nie wyobrażał sobie, by mógł przegapić uroczystość zokazji rocznicy ślubu rodziców. Bardzo kochał matkę inie chciał jej zawieść. Zojcem sprawy miały się zupełnie inaczej. Niełatwo było darzyć uczuciem osobę, która odrzucała go, gdy był dzieckiem. Gdy niedawno matka poinformowała Johna okłopotach ojca zsercem, przestraszył się, że mógłby go stracić. Trudno mu jednak było zapomnieć otych wszystkich pełnych rozgoryczenia latach. Dzięki Bogu, że miał wspaniałego dziadka. Gdyby nie on, kto wie, co by się znim stało. Pewnie uciekłby zdomu iwylądował na ulicy. Być może nawet skończyłby wwięzieniu. Po tragicznej śmierci brata czuł się zrozpaczony. Zrozpaczony, wściekły izagubiony.


  Czasami, kiedy powracał myślami do szczeniackich lat, wstydził się swojego obcesowego, aroganckiego zachowania. Szczególnie czuł się winny wobec Scarlet. Przecież ją lubił. Chyba nawet za bardzo. Dopiero teraz rozumiał, dlaczego odrzucał wszystkie próby nawiązania przyjaźni. Jako mała dziewczynka często przychodziła ipróbowała wyciągnąć go na podwórko, aby pobawił się znią iinnymi dziećmi. Zawsze odmawiał. Potem przestała przychodzić, przestała prosić, przestała zwracać na niego uwagę. To bolało. Zosobliwą niekonsekwencją pragnął, by jej na nim zależało. Kiedy więc zaczęła go ignorować, nie pozostał dłużny. Niestety, wszkole średniej trafili do jednej klasy inie mógł już tak łatwo udawać, że Scarlet dla niego nie istnieje, choć robił wszystko, by tak właśnie myślała. Najgorsze miało dopiero nadejść. Scarlet zuroczego dziecka zaczęła się przeistaczać wpiękną, niezwykle pociągającą dziewczynę. Wbrew sobie coraz częściej oniej myślał, fantazjował, że jest jej chłopakiem. Nie, żeby pragnął emocjonalnej bliskości, onie! Nie potrzebował komplikacji. Tak naprawdę nie chciał być jej chłopakiem, akochankiem.


  John uśmiechnął się cierpko na myśl, co też powiedziałaby Scarlet gdyby się dowiedziała, że wliceum była obiektem jego pożądania. Nigdy się tego nie dowie. Jaka szkoda, że nie potrafił zachować się wobec niej odpowiednio. Była naprawdę uroczą dziewczyną inie zasługiwała na takie traktowanie. Nie zasługiwała także na to, co zrobił jej ten drań, Jason. Żałował wswoim życiu wielu rzeczy, ale tego, że powiedział jej onim prawdę, nie. Nie mógł przecież pozwolić, by łajdak wykorzystywał ją do ukrywania swojej prawdziwej natury.


  Zastanawiał się, czy Scarlet będzie na przyjęciu. Chętnie by ją zobaczył idowiedział się, co uniej. Matka wspominała mu przez telefon, że Scarlet po zerwaniu zJasonem była smutna iprzygnębiona. Rozumiał to. Przypomniał sobie Biancę ijego ciało przeszył bolesny skurcz. Może kiedyś zdoła się pogodzić zjej śmiercią, ale jeszcze nie teraz. Wspomnienie było zbyt świeże. Jedno wiedział na pewno. Ta część jego życia została definitywnie zamknięta. Zamierzał wrócić do Australii ipomieszkać tu kilka lat, choć nie brał pod uwagę powrotu do rodzinnego miasta. Zbyt wiele bolesnych wspomnień. Planował pobyt wDarwin, gdzie miał własny apartament igdzie każdej zimy spędzał kilka tygodni, choć nikt zrodziny otym nie wiedział. Pewnie poczuliby się urażeni, zwłaszcza matka, inalegali, by odwiedzał ich częściej. Teraz jednak, kiedy na dobre opuścił Brazylię, będzie musiał im powiedzieć.


  Wprzedziale rozległ się głos konduktora informujący, że za kilka minut zatrzymają się na stacji wGosford. John wyciągnął przed siebie ramiona iprzeciągnął się lekko. Ciekawe, kto po niego przyjedzie. Zcałą pewnością to nie będzie ojciec. Może Melissa? Albo Leo, jej mąż. Tak, najprawdopodobniej Leo. Lubił swojego szwagra ipodziwiał. Nie każdy wytrzymałby zjego rozpieszczoną, nieznośną siostrą. Była jeszcze gorsza niż Scarlet. Znów Scarlet… Miał nadzieję, że spotka ją na przyjęciu. Chciałby wiedzieć, że nie ma do niego żalu za historię zJasonem. Pamiętał, że była wściekła iwyzwała go od kłamców. Potem, co prawda, wysłuchała go do końca, ale podejrzewał, że nie należy do grona jej ulubionych znajomych. Aczy kiedykolwiek należał?


  Pociąg zatrzymał się na stacji ipasażerowie wpośpiechu zaczęli opuszczać swoje miejsca. Widział przez szybę, jak wysypują się zwagonów, ciągnąc za sobą walizki. Poczekał, aż tłum się przerzedzi, idopiero wstał zmiejsca. Na peronie nie dostrzegł Lea ani Melisy, ale skoro matka obiecała, że ktoś po niego przyjedzie, postanowił zaczekać. Nie minęło pół minuty, gdy błyszczący, niebieski hyundai zaparkował zpiskiem wpobliżu postoju taksówek. To nie był samochód ani Lea, ani matki. Zmrużył oczy ipo chwili rozpoznał piękną blondynkę za kierownicą. To była Scarlet.
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